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Figla z wodę w piwnicy
Lwów, 18-go marca.
Dzisiejszy dzień wizji lokalnej na miej- 

mordu śp. Lusi Zarembianki obfito- 
r̂ ął w bardziej sensacyjne momenty, niż 
Zień wczorajszy.

Gorgonow a
. O godz. 10-tej zajechała. przed willę 
®rzuchowicką karetka więzienna, przy­
wożąc Gorgonową. Wygląda ona źle, ma 
Kio-s ochrypły, jest przygnębiona. Równo- 
®zęśnie zajeżdza autobusem trybunał oraz 
®ędziowio przysięgli.

.Przewodniczący trybunatu umożliwił 
JJ^ctinikarzom wzięcie bezpośredniego 
jjuziałH w wizji. W czasie rozprawy, 
®*żeprowadzanej w pokoju jadalnym willi, 
^z*ennikarze przez otwarte okna obser- 
* uią jej przebieg.

Gorgonowa twierdzi, że przeziębiła się 
j" więzieniu, gdzie musiała spać na mo- 
*ryni materacu. Zjawia się Zaremba wraz 
z synem, jest teściowa Gorgonowej, Olga 

orKon z córką Izą Kochańską. 
r  Dziennikarze zwracają się do p. Olgi 
^orgon i do p. Kochańskiej z prośbą o opi- 
”19 o oskarżonej. Opinja ta jest dodatnia. 
}"?*e kobiety nie wierzą w  jej winę 1 bo- 
eJą nad jej nieszczęściem.

Sąd wkłada togi, a przewodniczący 
-wraca uwagę, iż prasa w dniu wczoraj- 
Zytti podniosła, iż przez pewną część 
lzii sędziowie byli bez swojego uroczy­
sto stroju.

R e z u lta ty  dnia w czo ra js ze g o
. Najpierw odczytany został protokół 
J^zorajszej wizji. W protokóle tym 
, wierdzo-no, że eksperyment z szelestem  

»cza nie udał się, że Staś w  postaci 
J: ®boinką odróżnił tylko zarysy jakiejś 
^ b y  oraZ> źe eksperyment zo zbiciem  

yby będzio musiał być powtórzony.

W nioski p ro k u ra to ra
n; "ko le i prokurator wnosi o przesłucha- 
st” Zaremby 1 aspiranta Responda co do 

3nu drzwi wchodowych. później co do 
. ‘Ozenia statui, na której tle miał Staś 

zeć za choinką postać Gorgonowej oraz 
^ ^ P rezentow anie fotografjj bieliźniarki

n,J^brońca Woźniakowski podnosi mo- 
kai prawno I oświadcza, że wizja lo-
a ” a Jest odtwarzaniem pewnych faktów, 

.^draniem  świadków. Prokurator 
da,ei °  Przesłuchanie aspiranta Re­

lie f  * 1 ogrodnika Zarańskiego na oko- 
l n l / „ t ’ żo Piwnica w przeddzień wizji

ń u el -b y ła  Sucha*'Jbrońca: My panu prokuratorowi zgó- 
dzi„cile,rzymy i eśli P ow ie , żo p iw n ic a  na  
Vy , m in u t Przed w iz ją  była sucha.
«a« n n  wiz^ iednak była mokra. Jeśli 
na .. 'Respond powie, że obrona jest win- 
th,’. *z Piwnica była mokra, to tem się zaj-biien^y.

Drzewodniczący: Nikt tego nie mówi. 
sz0 6r°ńca: Są i takie twierdzenia. Pro- 
•hożi? s*wierdzenie, żo drzwł otworzyć 
zrohu bardzo łątwo. A możo to nawet 

człowiek tak słaby fizycznie jak ja.

D e c y zja
kńw na sPrzeciwia s*e zbadaniu świad- 

• zaś prokurator, domagając się ich

zbadania, podkreśla, iż aspirant Respond 
mówiąc, że piwnica była sacha, mógł kła­
mać.

Trybu nał udaje s ię  na naradę w  sp ra­
w ie  przesłuchania św iad k ów . P o  p ow ro­
cie postanawia ich przesłuchać. R ów no­
cześn ie  jest za łatw ian a sprawa świad­
ków, którzy maia przybyć do Krakowa. 
Pani Opiołowa p rzed staw iła  św ia d ec tw o  
lekarskie, że  p r z yb yć  nie m oże. Pani 
Czarnecka rów n ież  zasłania się  chorobą. 
Pani Kochańska, która także  jest chora, 
na zap ytan ie  co jej brakuje, pow iada, że  
nie m oże  g łośn o  pow ied z ieć  na co  cho­
ruje.

Sucha, c z y  m o k ra ?
Jako pierwszy zeznaje świadek star­

szy posterunkowy Swajcer.
Przewodniczący: Kiedy pan był ostat­

ni raz w  piwnicy?

Świadek: Aspirant R esp ond telefono­
w a ł do m nie w  przeddzień w izji i po­
szliśmy razem do piwnicy. Było tam su­
cho.

Obrońca: P oco  sz liśc ie  do p iw n icy?
Świadek: Zob aczyć, c z y  nie jest zata­

rasow ana.
Obrońca: C zy R espond jest pańskim  

przełożon ym ?
Świadek: Nie, ale b y l zastępcą  kom en­

danta pow iatu .
Obrońca: T eraz nie jest?
Świadek: Chyba jako oficer,
Z kolei zeznaje  aspirant R espond .
Przewodniczący: jak to było z tą 

piwnica?

Z  o baw y p rze d  „fig la m i"
Świadek: 15-go marca, gdy jechałem 

z  Krakowa z  komisarzem Frankiewiczem,

postan ow iliśm y, żebym jechał do Brzu- 
chowic, żeby zobaczyć, czy nie zrobiono 
nam jakiego psikusa. O ile chodzi o  moją  
rozm ow ę z  m ecen asem  Ettingerem w  
sp raw ie  tej p iw n icy , to  nie w ied z ia łem , 
że rozm aw iam  z adw ok atem , b ow iem  
p. Ettinger b y ł bez  togi. M yśla łem , że to 
dziennikarz.

Prokurator: C zy  pan m iał p ow ód do 
podejrzewania jakichś figli.

Świadek: Tak, spodziewaliśmy się te­
go od początku.

Obrońca: A c ó ż  to jest „płatanie figli"?
Świadek: R obiono zarzuty  policji, że 

nieudolnie p row ad z iła  ś led ztw o . C hcie liś­
m y uniknąć jakichś niespodzianek.

Obrońca: A poco pan był w piwnicy?
Świadek: Żeby zobaczyć, czy tam jest 

mokro, czy sucho.
Obrońca: Więc wodę uważa pan za 

(Ciąg dalszy na stronie 2.)

Aresztowania wSród działaczy narodowych
w Warszawie, we Lwowie i w Poznaniu 

Zakłócona manifestacja imieninowa we Lwowie
Warszawa, 18-go marca.
W  ciągu mocy wczorajszy* I dnia (łza- 

arejszego pofaia dokonała szeregu rewi- 
zyj ł aresztowań głównie wśród działa- 
czów Obozu Wielkiej Polski i młodzieży 
narodowej. Aresztowania nastąpiły mię­
dzy godz. 2 a 4 w  nocy. Wśród areszto­
wany oh znajdujemy nazwiska: inż. Mie­
czysław Charusewicz, adwokat Aleksan­
der Demidecki-Demidowiciz, bracia Adolf 
f Marian Reutowie, Olgierd Szpakowski, 
Wróblewski, Węgrzyn, Hrechorowicz, 
Wiśniarski, Owicki, Tadeusz Horodeński, 
Goniewski, Zygmunt Józefowskl, b. pre-

5 komitetu akademickiego.
W związku z aresztowaniami studen­

tów, prorektor Uniwersytetu Warszaw­
skiego prof. LukasiewiCz w  zastępstwie 
nieobecnego prof. Ujejskiego interwenjo- 
wał u komisarza rządu. Zastępca komi­
sarza rządu Olpinski poinformował prof, 
Łukasiewicza, że aresztowania nastąpiły 
w związku z poważnemi przestępstwami, 
jakich rzekomo dopuścili się aresztowani. 
W godzinach południowych interwenio­
wał u prokuratora Sądu Okręgowego w  
Warszawie w sprawie aresztowanych 
mecenas Jan Tłuchowski, który prosił 
przedewszystkiem o przysłania żywności 
do celi. Prokurator żądanego pozwolenia 
udzielił. Jutro sprawę aresztowań obej­
mie prokurator do spraw szczególnej wa­
gi. który wyda ostateczna decyzję w spra­
wie dalszego postępowania z aresztowa­
nymi. , , .

W  sprawie aresz tow an ia  _ adw ok ata  
Dein i dcek i ego- De; nidowicza interwenio­
wał u prokuratora przedstawiciel war­
szawskiej rady adwokackiej.

W  godzin ach pppo M in iow ych  policja 
przep row adz iła  sz er eg  rewiizyj w m iesz­
kaniach działaczy młodzieży narodowej. 
Rewizję przeprowadzono m. in. u byłego

więźnia brzeskiego, byłego wojewody ad­
wokata Aleksandra Dębskiego, adwokata 
Jana Józefowicza, b. prezesa N. K. A., Ta­
deusza Fabianiego, prezesa bratniej pomo­
cy, studentów uniwersytetu Zdzisława 
Węglińskiego, Kazimierza Werlnera, An­
drzeja Mikułowskiego, oraz w mieszkaniu 
byłego prezesa bratniej pomocy Jerzego 
Kierejnoza i p. Mieczysława Prószyńskie­
go. W  m ieszkaniu p. Weglińskiego aresz­
towano sublokatora. W  godzinach popo­
łu dn iow ych  dokonana zosta ła  rewizja w 
biurach zarządu głównego Obozu Wielkiej 
Polski przy ul. Złotej.

P o r ew iz ji lokal op ieczę tow an o. 
A resztow an y  z o sta ł aplikant adwokacki 
p. Giertych.

Przerwana manifestacja 
i aresztowania w e  Lwowie

Lwów, 18-go marca.
Dzltś o  godz. 1 w  .południe o d b yw ała  

s ię  w e  L w o w ie  na P lacu  A kadem ickim  
n ap rzeciw  -Izby P rzem ysłow o-H an d low ej  
manifestacja z okazji imienin ministra Jó­
zefa Piłsudskiego. W  m anifestacji wziął 
udział kilkutysięczny orszak młodzieży 
szkól średnich, przyprowdzaonych pod 
kierownictwem nauczy dęli. U staw ion o  
tryb un y, o ra z  aparaty  rad iow e. R ó w n o ­
c ześn ie  zebra! się kilkutysięczny tłum, 
złożony z ludzi różnych sfer. Tłum ten 
począł samorzutnie wznosić okrzyki na 
cześć Józefa Hallera.

P rogram ow e p rzem ów ien ie  w y g ło s ił  
jeden z wizytatorów szkolnych. P rz em ó ­
w ien ia  tego nie można było usłyszeć, bo­
wiem przerywały je stale okrzyki jak: 
„Niech żyje rząd narodowy!", „Niech żyje 
Rzecz.pospo.lita Polska", „Niech żyje ge­
nerał Józef Haller!" W  pew nej chw ili 
wyłączono aparaty radiowe, które trans­

mitowały przebieg uroczystośd. Radjo- 
Nie usłyszeli również zebrani przemówie­
nia jakiegoś akademika. Przemówienie 
to bowiem poprostu zagłuszone zostało 
żywiołoweinj okrzykami zebranych tłu­
mów. Dalszym punkiem programu uro­
czystośd, która równocześnie miała być 
hołdem dla Pomorza, było odśpiewanie 
pieśni morza. Okrzyki nagle ucichły i 
cały tłum wśród uroczystej ciszy podjął 
tą pieśń.

W  pew nej c h w ili sk on sygn ow an a  w  je­
dnej z ulic polida ruszyła ku tłumowi ł 
aresztowała 10 akademików i kilku ucz­
niów szkół średnich. Uczniowie zostali 
zwolnieni na interwencję nauczycieli. W 
tłumie powstała panika. KUka pań zem­
dlało, a jeden z  akademików został tak 
pobity, że musiano go natychmiast od­
wieźć do szpitala.

Uroczystośd nie zakończono. W  pro­
gram ie był jeszcze śpiew i pochód, jednak 
szybko wyprowadzono młodzież z miej­
sca zajścia. Podniecenie wśród tłumu da­
lej trwało. W szystkie sklepy na ul. Aka­
demickiej zostały w pośpiechu zamknię­
te.

Na m ieście  nastrój podniecen ia trw a. 
Dochodzi do aresztowań i bójek. A resz­
to w a n y ch  policja od staw ia  do aresztu  
śledczego.

Kłowe aresztowania
w iró d  studentów poznańskich

Poznań, 18-go marca,
W  nocy z piątku na sobotę policja 

poznańska dokonała licznych aresztowań 
wśród przedstawicieli młodzieży narodo­
wej. O gółem  aresz tow an o  ok oło  15 osób , 
m. in. znanego przywódcę młodzieży aka­
demickiej Romana Kończala oraz Leona 
Ptasińskiego.
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(Dokończenie proc. Gorgonowej z str. 1.) 
figle, czemu pan nie obstawił willi, aby 
nikt nio mial do nie] dostępu?

Świadek: Wziąłem świadków.
Następnie zeznaje sędzia Kulczycki, 

który przedstawia bardzo krótko sprawę 
krwawej plamy w pokoju Gorgonowej.

Zn o w u  w oda
Dalej staje przed sądem Stanisław Za­

rański, ob e c n y  ogrodnik willi Zaremby.
Przewodniczący: Kiedy pan był osta­

tni raz w piwnicy?
Świadek: Jak był komendant. Było  

tam sucho.
Przewodniczący: Niema tam zaskórnej 

wody?
Świadek: Nie, od lipca jak tu jestem, 

wody tam nio było.
Obrońca: A gdzie jest woda?
Świadek: W  basenie.
Obrońca: A pod kotłem?
Świadek: N iem a.

T a je m n ic zy  d zie n n ik a rz
Zeznaje Marja Zarańska, żona ogrodni­

ka, która potwierdza zeznania męża. 
Oświadcza ona, że wodę znaleziono dopiero 
w  piątek rano, jak sąd przybył do piwnicy

Przewodniczący: Skąd się wzięła tam 
W ilgoć?

Świadek: Nie wiem.
Obrońca: Mógł się tam kto dostać?
Świadek: Nie. Tam był tylko Jakiś 

'dziennikarz.
G pow ołanie biegłego

Obrońca Axer: Ponieważ się twierdzi, 
że woda w  piwnicy jest figlem, proszę 
przeto o poddanie piwnicy badaniu przez 
biegłego, czy jest tam woda zaskórna.

Prokurator sprzeciwia się temu wnio­
skowi.

Obrońca Ettinger: Nie rozumiem sprze­
ciwu p. prokuratora. Orzeczenie biegłe­
go nawet w Krakowie będzie ważnym  
dowodem.

Prokurator: Ja się nie boję tego orze­
czenia, uważam je tylko za zbędne.

Trybunał na wniosek w  sprawie bada­

nia piwnicy da odpowiedź dopiero na roz­
prawie w Krakowie.

Dodatnie w y n ik i d la ... G orgonow e j
W dalszym ciągu sobotniej rozprawy 

na miejscu mordu śp. Lusi Zarembiankl 
zeznawali świadkowie Bielecki oraz Czar­
necki, którzy bardzo przychylnie świad­
czyli dla Gorgonowej. Wizja lokalna i do­
świadczenia z dźaganem, rozbiciem szy­
by, postacią za choinką, wilgocią w piw­

nicy i t  p. wypadła dla Gorgonowej bar­
dzo dodatnio. Nawet złowrogi pies „Luks“ 
wbrew twierdzeniu oskarżenia okazał się 
łagodnym naogół stworzeniem.

Rozprawę zakończono o godz. 7. po­
czem trybunał odjechał do Lwowa, aby 
o godz. 23.45 wyruszyć wraz z oskarżoną 
do Krakowa.

Ten zwrot w przebiegu rozprawy od­
bija się przedewszystkiem w zdenerwo 
wanin sędziów przysięgłych, którzy mają

|  ro z s t rz y g n ą ć  o  winie o sk a rż o n e j . D otych­
c z a s  jednak utrzymuje się mniemanie.'że 
z pośród 12 przysięgłych. 9 potępi Gor­
gonową. Naturalnie zależeć to  będzie od 
d a lsze g o  przebiegu rozprawy, która wzno­
wioną zostanie w poniedziałek w K rako­
wie.

Lwów nie Interesował słę zupełnie 
prawio procesem Gorgonowej ze względu 
na  zajścia, które tam się odbywały.

robotników ftoska 1 Zagłębia
16  bm., jak donosiliśm y, w yjecha­

ła do W arszaw y delegacja w szy st­
k ich zw iązków  zaw od ow ych  górn i­
czych  Śląska i Zagł. D ąbrow sk iego , 
celem  in terw enjow ania u rządu v f  
zw iązku z w yw ieszen iem  przez prze­
m ysłow ców  obw ieszczeń  o 15 proc. 
obniżce zarobków  górn iczych  w  Za­
głęb iu  D ąbrow skiem .

C hodziło  w  tym  w ypadku o  w sp ól­
n y  krok w szystk ich  zw iązków  za w o ­
d ow ych  obu Zagłębi, które ostatn io  
u tw orzyły  solidarny front robotniczy  
w  obronie zagrożonych  zarobków  
górn iczych. D la Śląska, jak w iado­
m o, w alka o zarobki zakończyła się  
zw ycięsk o , przynajm niej na pew ien  
okres czasu. Inaczej jednak dla Zagł. 
D ąbrow sk iego , gdzie , jak donosiliś­
m y, p rzem ysłow cy w yw iesili ob w iesz­
czenia o 15  proc. obniżce.

U ch w ałą  m iędzyzw iązkow ej kon­
ferencji w  K atow icach postanow iono  
spraw ę n o w eg o  zatargu w  Z agł. D ą­
b row skiem  objąć solidarną akcją 
w szystk ich  zw iązków  i w  tym  celu 
w ysłać do W arszaw y delegację, k tó­
ra w czoraj przyjęta zosta ła  przez 
przedstaw icieli rządu. N ieza leżn ie  od 
teg o  odbyła się w czoraj w  Sosnow cu  
u insp. pracy konferencja w  tejże sa­
m ej spraw ie, w  której wyniku, jak 
d onosim y na innem  m iejscu, dalsze  
rozm ow y przen iesione zosta ły  rów ­
nież do... W arszaw y  i to  na w torek, 
21 bm. C zyli: w  kółko panie M acie­
ju!...

Z W arszaw y donoszą nam o prze­
b iegu w czorajszej konferencji delega­
cji górn ików  z przedstaw icielam i rzą­
du, że  p. m inister H ubicki ośw iadczył 
kategoryczn ie , iż  rząd pod żadnym

TEATPKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Niedziela: o z. 16 „Oolzota".
Wtorek: o g. 20 „Rroboszcz śród libozldh". (Pnzed- 

atewienie pccralarae).
Środa: o *. 20 „Pepina" (wystę-p operetki warszaw- 

rttej).
Piątek: o g. 20 „Wys-t® HanM Or4onOwnyH,

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Jaworzno: poniedziałek: „Zemsta" (dla szkól).
Mikołów: środa: ..Zemsta" (dla szkól).
Siemianowice: czwartek: .JProkoszet śród nbogleh".
Król. Huta: sobota: .Zemsta" (dla szkól) o z. IMS.

KINAt
Katowice: C a ip lto l .Zemsta nietoperza". C asl-  

■ 0 „Dobroczyńca ludzkości". C e lo s s e u m  „4 ucie­
kinierów". P a ła c e  „C. k. Feldmarszałek". Ri a I to 
„W o!enUi krzyia". U n io n  „Olorta". D ę b in a  „Nie­
potrzebna matka".

Mysłowice: U n ion  .Pod Wszywa flagą",
Szopienice: H e IJo s  „Krew cygańska".
Świętochłowice: A p o ile  „Mata Hart" i „Ftip i 

Flaip robią karierę".
Król. Huta: A p o llo  „W cleniu krzyża". C o to s- 

aeum  „Jasnowłosy sen" I „Niczyja ziemia". R o z y  
..Król wlóozęgów" i „Charlie ratuje Eurnpe".

Bielsko: A p o llo  „Biała odaliska". Mlo J a k ie  
„Lodzie w hotelu". M ie js k ie  w BI: 
krzyże".

RADJO:
Niedziela, 19 marca 1933 r.

Katowice. 10,05 Transmisja nabożeństwa (  kościoła 
św. Barbary w Król. Hucie. 11.57 Sygnał ozaeu. 12,10
Komunikat meteorolosaozuy. 14,20 Koncert. 14,40 Muzyka 
16 J. E. biskup śląski dr. Stanisław Adamski wygłosi 
Ill-de kazanie pasyjne. 17 Utwory skrzypcowe w wyko­
naniu Eugenii UnuńSkieJ. 18 Fragment z „Wyzwolenia" 
St. Wyspiańskiego. 18,45 Muzyka polska. 19,25 Koncert 
21,20 Wiadomości sportowe. 21,30 Recital fortepianowy 
Claudio Anrau. 22,15 Komunikaty sportowe. 22,25 Muzy­
ka tameozna. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6.35 Koncert. 8,15 Koncert orga­
nowy. 9,1 Transmisja z Szwajcarii. 10,40 Odczyt rolni­
czy. 11 Psalmy, ewangelie i legendy — odczyt. 11JT 
Kantata Bacba. 14 Komunikaty. 14,10 Transmisja. 15,15 
Program dia dzieci. 16 Odczyty. 17,05 Koncert. 18,55 Ko 
nmnikaty sportowe. 19 Recytacje. 19,30 Koncert siolistów. 
20 Słuchowisko. 21.25 Komunikaty. 21,35 Koncert. 22,10 
Komunikaty. 23.20 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6,45 Oirnnastyka I rozmahoóc:
7.30 Koncert. 8,30 Koncert organowy. 9 Kącik Hteraoki.
9.30 Ptyty 10 Reportaż Hteraoki. U Płyty. 11,30 Koncert.
12.30 Odczyty rolnicze. 14,15 Odczyt. 15,30 Pleśni. 16 
Koncert. 17,30 Odczyt. 17,45 Płyty. 18 Audycja niemiec­
ka. 19 Słuchowisko. 19.40 Płyty. 20,05 Koncert ohóral- 
ny. 20.50 Felieton. 21.05 Koncert orkiestry 8 pp. 22 Ko- 
Wunikaty. 22,30 Koncert jazzowy.

Walka o dach nad głowa
Eksmitowany siekiera broni mieszkania

16 tum. w  Król. Hiroie ikomomilk sądo­
w y  Lech na -podstawie wyrok/u sądowego 
przeprowadził eksmisję w  domu przy ul. 
Ligota Górnicza 51 i opróżnił mieszkanie, 
zajmowane dotychczas przez Józefa Fed- 
gego. Mieszkainie to miał po nim zająć 
Franciszek Stokłosa, zam. dotychczas 
przy ul. iks. Łukaszczyka. Po opróżnieniu 
mieszkania z meMd Feigego komornik 
zamknął je na kłódlkę, uważając, że to 
w ystarczy. Feige jednak po pewnym  
czasie powrócił wraz z meblami do sta­
rego mieszkania, oderwał kłódkę i wpro­

wadził stę ponownie. Następnie zabary­
kadował mieszkanie częściami mebli, a 
— jak stwierdzono w protokóle policyj­
nym — żona Feigego kategorycznie zako­
munikowała sąsiadom, że każdego, który 
pow aży się naruszyć ioh mieszkania, po­

traktuje rzetelnie siekierą. Stokłosa z 
obawy przed zrealizowaniem tego za  
ru oczywiście nie pokaziuije się na nowem  
•mieszkaniu, a komornik Lech głowi się 
daremnie, chwilowo przynajmniej, 
tem, w  jafki sposób Feigego wydostać po­
nownie z mieszkania.

Na nóż i nożyce
walczy! fryzjer z bandyta

17.bm. o godz. 19.30 16-letnj czeladnik 
fryzjerski W ładysław Brooowski ze Sko­
czowa, jadąc na rowerze z Mnicha przez 
las Pierściecki zauważył przy drodze 
pewnego osobnika, dającego mu rękę 
znak, by zatrzymał się.

Bronowski, nie przeczuwając nic złe­
go, zeskoczył z roweru. W ówczas nie­
znajomy zażądał od niego oddania rowe­
ru, a równocześnie, wygrażając mu się 
trzymanym w lewej ręce nożem, uderzył 
go silnie w  twarz. Bronowski, zoriento­

w aw szy się, że ma do czynienia z ban­
dytą, błyskawicznie wyciągnął z kieszeni 
marynarki nożyczki fryzjerskie, i zadał 
niemi bandycie silny cios w  prawy poli­
czek, rozcinając mu go. Bandyta, widząc, 
że z fryzjerczykiem nie da sobie rady, 
krwawiąc i jęcząc — zbiegł w  głąb lasu, 
pozostawiając Bronowskiego wraz z ro­
werem na drodze leśnej.

Tak to dzielny fryzjerczyk nożyczka­
mi przepędził niefortunnego bandytę.

Kierownik szkoły
w  Ligocie 

ukarany za oszczerstwa
Przed  Sądem O kręgowym Karnym w  Ka­

towicach odbyła się 14 bm. rozpraw a apela­
cyjna oskarżyciela pryw atnego L. M. w Kato­
wicach przeciw ko Antoniemu Stachowskiemiu, 
kier. szkoły w Katowicach Ligocie. Miano­
wicie p. Stachow ski doniósł do w ładzy prze­
łożone), że p. M. prowadzi niem oralny tryb 
życia. Sąd po przeprow adzonej rozpraw ie na 
skutek aipelacji osk. Stachow skiego uchylił 
w yrok Sadu Grodzkiego w Katowicach, gdzie 
Stachow skiego zasadzono na 20 zł. grzyw ny, 
wzgl. na 4 dni aresztn i zasądzi! tegoż na 
1 tydzień aresztu i 20 zł. grzyw ny, oraz po­
noszenie kosztów. Sad zaw iesił oskarżonemu 
warunkowo w ykonanie kary na przeciąg 2 lat.

PosfrzeTen'e 
strażnika granicznego

przez przemytnika
17 bm. o godz. 20,25 na odcinku granicznym 

Rudzka Kuźnia, gmina Ruda, strażnik granicz­

ny P io tr Pypłacz  z posterunku Ruda zauw a. 
żył w odległości kilku m etrów  od kamie­
nia granicznego, czołgającego się od strony 
niemieckiej m ężczyznę w ciemnym płaszczu. 
S tra in ił w ezw ał go do zatrzym ania się, ten 
Jednak a le usłuchał, lecz dał trzy  strzały  re­
w olw erow e w kierunku strażnika. Kula prze­
szyła strażnikow i praw ą rękę na wylot. Po 
dokonaniu tego. osobnik ów zaczął uciekać, 
strażnik zaś próbow ał go gonić, jednak siły 
go opuściły.

Zaalarmow ani strażnicy w  liczbie siedmiu 
przybiegli niezwłocznie, Jednak osobnik ten 
zdążył zbiec. Rannego strażnika odwieziono 
do lecznicy.

Jak kupić m eble
t o  t y l k o  w  f i r m i e

S L A SK I D O M  M E B L I
3* ia to n > iw .  £ * a n > o n > a  O . T el. 12-77

Najniższe ceny. Solidna obsługa Wielki w ybór 
Wejdź, a przekonasz się! Dog. warunki spłaty. 
D osta iuzam ybezp ta tn ie  na cały Górny Śląsk.

w arunkiem  n ie dopuści obecnie do 
obniżki zarobków  w  górn ictw ie Za­
głęb ia  D ąbrow sk iego .

O ile w ięc takie jest stanowisko  
rządu w  tej spraw ie, pocóż w ięc na 
w czorajszej konferencji u Insp. Pra­
cy w  Sosnow cu  ośw iadczono związ* 
kom  zaw odow ym , że dalsze rozm ow y  
w tej sprawie ( 1 5  proc. obn iżk i) od­
będą się  w ... W arszaw ie, w e  wtorek  
21 bm. ? i że p rzedstaw iciele robotni­
ków  będą ponow nie zaproszeni na 
konferencję do Min. Op. Społecznej?
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CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego

tel. 960 — 964.
REPREZENTACJE: K atowice, ul. Mariacka 5* 

tel. 960: Sosnowiec, mi. 3-go Maja 5a, 
teł. 512: D ąbrow ą, ul. S taszyca 33: Cze­
ladź. ul. Bytomska 56: Król Huta, ul. Zjed­
noczenia 2. tei. 625: Rybnik, ui. Zamko­
w a 8. tel. 27; Bielsko, ul. Przekop H* 
Beuthen O/S. Kais. Pranz Joseph Pi. i®1 
tei. 30-18: Poznań. Dąbrow skiego nr. 76; 
Częstochow a, ul. Najśw. Marii Panny 53, 
m. 16; K raków, M ikołajska 17. tel. 139-80-

Niedziela

19
marca

1933

Dziś: Józefą ObL N. P . ’? 
Ju tro : KlaudJI I Euf.
W schód słońca: g. 6 m. 07 
Z»chód: g. 18 m. 11 
Długość dnia: g. 12 m. 04

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 3 m. 19 
Zachód księżyca: g. 9 m. 38

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota, 18. III. o godz. 22,04 o«ł. kw. €  
do niedzieli, 26. III., godz. 4,20.

iń la łfeał&HDOjcfi
— W  Bielsku zaw iązało sle Wojewódzki® 

Stow arzyszenie Podoficerów przeniesiony** 
w stan spoczynku (ul. S trzelnicza 29), które­
go celem Jest niesienie moralnej I materiału01 
pomocy przeniesionym w stan spoczynku P°’ 
doficerom o raz  pozostałym  wdowom I sief°' 
tom.

— 15 bm. dwóch podejrzanych osobnikó* 
usiłowało otw orzyć składy hurtow ni koK>' 
nialnej Józefa W erbera I Adolfa Reichera 
Bielsku. Jednego z w łam yw aczy, n ie jak ie j 
Lsezczyszyna z  Białe] przytrzym ano, druś 
zaś zbiegł.

— 16 bm. o  godz. 0.30 nieznany spraw** 
rozbił szybę w ystaw ow ą sklepu masarskie*® 
Marji Janow ej w Bielsku | sk rad ł wlęksM 
Ilość kiełbas.

— W  Bielsku grasuje nieuchw ytna szaik2 
złodziei W łam ała się ona do kilku piwnie* 
gdzie skradziono likiery, ow oce Itp.

R f t i n e

CENY KRYZYSOWE. Oferuje tanio i 
bre meble pojedyńcze lak i kuchnie tylko KJ 
towice. 3-go Maja 7. w  podwórzu. Firma

ZAKŁAD INSTRUMENTÓW M UZYCZNY^
dętych i rzniętych przyjmuje do renera*) 
wszelkie instrum enty muzyczne dęte i rznl?J.' 
metodą wioską, lak również bębny i werb* ' 
oraz przyjm uje wszelkie obsłaiunki. 
nanie fachowe i tanio. L. Cieślak I S. Wie* 
kowski. Katowice. 3-go Maja 21.

MODNE tapczany, leżanki, m aterace tą"*2 
wykonuje tapicer. Katowice, K o c h a n o w s k ą  
»r. IX &
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le s c y  wlcaicii wlezieniem
Aresztowania i prześladowanie opozycji

O b ecny reżim  niem ieck i nie za syp ia  I sp raw  w ew n ętrzn ych  Frick, d o tyczące  I m y p ry w a tn e  m ają  b y ć  u d e k o ro w an e  fla- 
p zy s ło w io w y c h  gruszek  w  pop ie le, lecz  u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . D zień  ten  be- gam i o b a rw ac h  c e sa rsk ic h  o raz  h itie row - 

g ru n to w u je  s w ą  w ła d z ę  b ez  p r z e rw y . | dzie rów n ież  w o ln y m  od n auk i itp. | sk ich . 
rodkam i do te g o  celu  są n iety lk o  a re s z -  W sz y s tk ie  budy n k i p a ń s tw o w e  o ra z  d o ­

r w a n ia  1 p rz e ś la d o w a n ia  o p o z y c ji o ra z  
is z c z e n i e  z n ie n a w id z o n e j rep u b lik i w e i­
m arsk ie j, lecz  ró w n ie ż  i p ro p a g a n d a . P o -  
'J g a  on a  p rz e d e w sz y s tk ie m  na  n ie u s ta n ­
nych  u ro c z y s to śc ia c h  i „ F e ie r ta g a c h “ o 
c h a ra k te rz e  c e sa rsk o  - p a tr io ty c z n y m , na 
k tó ry ch  c z o ło w e  o so b is to śc i n a c jo n a li­
s ty c z n e g o  reż im u  w y g ła s z a ją  o d p o w ie d n io  
sp re p a ro w a n e  p rz e m ó w ie n ia .

PrzetleiTowcnfe lewity
Prześladowania elementów le w ic o w y c h  

u s ta ją . W  B a d e i ’i a re sz to w a n o  
W szystk ich  p o s łó w  so c ja l is ty c z n y c h  i k o ­
m u n is ty c z n y c h  ta k  do  se jm u  k ra jo w e g o , 
lak i do R e ic h s tag u .

Hamburg za przykładem innych miej­
scowości otrzymał również t. zw. policję 
Pomocniczą pod postacią bojówek hitie- 
rowskich.

Poszukiwania za  bronią oraz rewizję 
W mieszkaniach działaczy le w ico w y c h  
trwają nieustannie. M. in. masowe takie 
rewizje przeprowadzono ubiegłej nocy w 
Saksonji.

W  o k ręg u  d o r tm u n d z k im  a re sz to w a n o  
m lkunastu  k o m u n is tó w . W  B lan k e n b u rg  
“o k o n a n o  14 a re s z to w a ń .

Przed ofwGrtiem Re?c&sf&fljn
Otwarcie Reichstagu w dniu 21 marca 

Pędzie wielkiem świętem państwowem, 
ożyli św ię te m  o b e c n e g o  reżim u.

W zw iązk u  z pow yższern  ministerstwo 
“ eichswehry wydało zarządzenia, że 
dzień otwarcia Reichstagu ma być w całej 
armii obchodzonym jako święto narodowe.
P o d o b n e  rozp orządzen ie  w y d a ł m inister

K R A J Y
i Z E

W I A T A

Kto w igro ł?
W e w czorajszym  diniu ciągnienie lot er ja 

fańsćwoweii padły następujące w ygrane:
10.000 zł. na n-ry: 8770 79756 122238.
5.000 zt. na n-r: 40314.

,  2.000 zł. na n-ry : 32826 33159 42462 +  55208 
®55 ll 72426 77967 79010 91534 93025+ 95128+ 
,5314 102201 111716 125037 132485 132627
136045.
_ 1.000 zl. na n -ry : 7 2 3 +  12324 19540+
‘ ^770 30733 35808 38061 38090 42309 4720?
53229 53989 56,360 61191 64112 65398 67419
'3523 77511 77550 77878 80118+ 81090 85437
°%25 93451 94820 95229 99363 98121 101350
034,34 108415 114106 119351 126534 131571

‘**07  133545+ 136134 136368 139938 143223 
145555.

TAKŻE ZWIASTUN WIOSNY

Jak ty lk o  w iosenne sionko zacznie przygrzew ać, pojawia się w  londyńskim  
ogrodzie  zoologie m w ujek „Sam “, by na sw oim  grzbiecie obnosić po  
aiejach rozbaw ioną dziatw ę. W ujek „Sarn" jest w ielkim  przyjacielem  dzie­
c i i n iety lko  je obnosi, ale sam  w ybiera z  ich koszyczków  różne sm akołyki 

dla siebie.

Hswe szykany G&anska
wobec ludności polskiej

W ła d ze  g d a ń sk ie  w y d a ły  w  c z w a r te k  
15 bm . o g ó ln y  z a k a ź ' o dbyw ania*  w sze lk ich  
z e b ra ń  o  c h a ra k te rz e  p o lity cz n y m  n a  te ­
ren ie  G d ań sk a , S o p o t i U runji. J e d n o c z e ­
śn ie  S e n a t gd a ń sk i z a w ia d o m ił K om isa rza  
G e n e ra ln e g o  R. P ., że  z  po w o d u  rze k o m o  
p o lity cz n eg o  c h a ra k te ru  obchodu  u ro c z y ­
sto śc i im ien in  M a rsz a łk a  P i łsu d sk ie g o  o b ­
chód  ten  o d b y ć  s ię  n ie  m oże. Nie z w a ­
żają c  n a  a rg u m e n ty , z b ija jące  tw ie rd z en ia  
S en a tu  co do  p o lity cz n eg o  c h a ra k te ru  u ro ­
czy s to śc i, k tó re  to  a rg u m e n ty  s fo rm u o w a ł 
w sw o je j odpow iedzi do S e n a tu  K om isa rz  
G en e ra ln y  R. P . — S e n a t p ism em  z dn ia  
d z is ie jszeg o  o s ta te c z n ie  zaw ia  'm ii  K o­
m isa rza  G e n e ra ln e g o  o sw em  o .m ow nem  
s ta n o w isk u .

m d łotrami
W  s p lo t ę  p rz e sz e d ł n ad  T a t ra m i i Z a ­

ko p an em  n ie zw y k ło  siln y  w ia tr  h a lny , 
k tó ry  c h w ilam i p rz y b ie ra ł c h a r a k te r  hu ­
rag a n u . W ia tr  h a ln y  p o c zy n ił duże  sp u ­
sto sz e n ia  w  d rz e w o s ta n ie  le śnym . R ó­
w n ież  liczne  u sz k o d ze n ia  p o w s ta ły  w  sie ­
ci te ie lo n icz n ej i w  p rz e w o d a c h  e le k ­
try c z n y c h .

A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y

„ 7  G roszy"
z  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u

2 zło te

— W sobotę odbyło się posiedzenie Senatu. 
Poza kilku sprawami drobniejszenti załatwio­
no rządowy projekt ustaw y o stypendiach aka­
demickich, na d aą cy  jak wiadomo ministrowi 
Oświecenia bardzo duże uprawnienia w za­
kresie rozdawnictw a stypendiów. P rojekt usta­
wy przeszedł wyłącznie glosami BB,

— Polska w najbliższych dniach o trzym a 
oltcj'alne zaproszenie do wzięcia udziału w 
św iatow ej konferencji gospodarczej, która od­
będzie się w Londynie po św iętach W ielkanoc­
nych. Do Londynu uda się delegacja polska, 
składająca się z przedstawicieli m inisterstw: 
Skarbu, Przemyślu i Handlu i Rolnictwa.

— Kanclerz austriacki Dolfnss powołaj j>nd 
broń 6 zwolnionych dotychczas roczników 
wo‘ska związkowego z powodu , konieczności 
wyszkolenia nowych ochotników, którzy zgło­
sili się ostatnio do woiska, po wysłużeniu rocz­
ników starszych". Ta częściowa mobMizaeOa 
pod pretekstem  niew ystarczalności kadr pod­
oficerskich (?) jest nader charakterystyczna 
dla obecnych stosunków w AustrjL

— Sowiecki komisarz dla spraw  zagranicz­
nych, Litwinow, oświadczy! przedstawicielow i 
sowieckiej agencji telegraficzno!, że aresztw- 
wania urzędników angielskiej firmy „Vickeirs 
Limited" są całkowicie uzasadnione.

•

— Jak  podają niektóre dzienniki, w Stan** 
bule ma przebywać obecnie gon. Piast i ras, au­
tor nleudatogo puczu militarnego w Grecji. 
Dokładny adres jednodniowego dyktatora nie 
jest jednak znany.

— W  miejscowości Olpe (Niemcy) auto 0- 
sobowe najechało w pełnym pędzie na grupę 
dzieci w wieku szkolnym, w racających ze 
szkoły. Dwoje dzieci poniosło śmierć na miej­
scu, troje zaś odniosło ciężkie rany.

— U rzędow y komunikat chiński podaje, że 
watki o przełęcz Kupeiku, które rozpoczęły 
się w dn. t6 marca o godz. 4 rano. ciągle je­
szcze trw ają . Dwa japońskie przeciw uderzenia 
zostały krw aw o odparte. Artyleria chińska zni­
szczyła całkow icie pozycje japońskie. S tra ty  
po obu stronach są  bardzo duże.

— Sytuacja stre jkow a w Lodzi nie uległa 
zmianie. W szędzie panuje spokój. O godiz. 10 
odbyło się zgromadzenie delegatów związków 
zawodowych, na który przybyło ok. 1000 osób, 
m. in. kilku posłów.

•

— Biuro Reutera donosi ze Stam bułu: P rze ­
byw ający na wyspie Prtaoipe koło Stambułu 
Trooki otrzym ał z wiarogodnego źródła wia­
domość o zamordowaniu b. am basadora so­
wieckiego w Londynie i Paryżu  Rakowskiego.

— W okolicach Baku nastąpi! silny wybuch 
błotnego wulkanu Lok-batan. Z krateru wydo­
bywają się płonące gazy oraz obfite potoki 
błota. Z wielu nowych szczelin na zboczach 
wulkanu ulatnia się gaz naftowy.

( 1 8

Slrzały w pasaża „ApolEo“
P iła t nie kłam ał. W ów czas mc  

wiedział jeszcze, że ulotki drukowano  
w, drukarni W iniew icza przy ul. Ber- 
“ńskiej 5. W iedział natom iast, kto je 
~°starczył, odebrał je bow iem  w m ie­
szkaniu redaktora K ędzierskiego przy 
w ielk ich  Garbarach. T reść ulotek  
pr2etłu m aczy l z g azety  duńskiej i na- 
Plsa ł redaktor Tadeusz Pow idzki.
1 H. —  Ale pan nie chce zdradzić  
_y cn, k tórzy  rozlepiali i dostarczyli 

We ulotki.
1 P* —  Pan kom isarz umie doskona- 
® czy tać  moje m yśli. To się przecież  

_”Zum'ie, że  nic w ięcej pow iedzieć niem o g ę .

No, to w  takim razie protokół 
ęuzie bardzo krótki. 

t  J a n czew sk i p rzyw oła ł następnie u- 
ędnika policji śledczej Nawrota, któ- 
mu w  kilku słow ach  podyktow ał do 

Pił zeznani. Piłata. Następnie
{3t podpisał ten protokół i przypusz- 

że będzie już zw olniony. T ym cza­

sem  H anczew ski kazał w yjść N aw ro­
towi, poczem  rzekł do Piłata.

—  Ja wiem  doskonale, że pan i pań­
scy  koledzy jesteście  narzędziem  Na­
rodowej Demokracji. W iem , że ulotki 
drukowane by ły  w „Kurjerze Poznań­
skim". Żal mi w as (spiskow ców ) bar­
dzo, bo obecnie narażacie się na suro­
we kary, dla jakiejś partji, która sama  
nie w ie, czego chce a później kopną 
w as i nikt nie stanie w waszej obronie. 
Czy pan w ie, że żaden z polskich ad­
w okatów  nie chciał bronić oskarżo­
nych pańskich kolegów , którym  prze­
cież groziła kara śm ierci?

Piłat z niedowierzaniem  patrzał na 
H anczew skiego, a ten ciągnął dalej.

—  Ja od niedawna jestem  w Pozna­
niu. B y łem  w  Lodzi i tam z bliska pa­
trzałem na pracę tam tejszych spis­
kow ców . Tam inaczej pracują, a gdy  
który z nich wpadnie w  ręce policji, 
zgłasza się zaraz tuzin adwokatów, 
którzy bezinteresow nie podejmują sie

jego obrony: Pana też nikt nie chce  
bronić.

Piłat słuchał jednym uchem, stara­
jąc się w m yślach odgadnąć, do czego  
w łaściw ie H anczew ski zmierza.

—  P oco  on mi to w szystk o  opow ia­
da —  zastanaw iał się.

W  końcu jednak dow iedział się.
—  W idzi pan, jak z panem i z pań­

skimi kolegami postępują pańscy mo­
codaw cy. G dyby się pan nam yślił i 
chciał jednak coś zeznać, w ó w czas po­
w ie pan naczelnikowi w ięzienia tylko  
słów ko. P ow ie pan mu tylko, że  pan 
chce m ów ić ze mną. Mnie nie potrzebu­
je się  pan obaw iać, gd yż  ja pana nie 
zdradzę.

P iłat uśm iechnął się  ironicznie. P o ­
stanow ił w ó w czas zakpić z chytrego  
komisarza. C ały cz a s  m yślał o Łodzi 

jej spiskow cach, których pruski ko­
misarz w ychw ala ł, jako daleko n iebez­
piecznych od sp iskow ców  poznańskich.

—  Ja się już postaram o w ięk szy  
respekt przed nami, — m yśla ł P iłat i 
obm yślił w  drodze powrotnej ucieczkę. 
G łośno przeto pow iedział do kom. Han­
czew sk iego  :

—  M oże już jutro dam panu o sobie  
znać.

H anczew ski zaskoczony tak szyb ­
kim zw rotem  popatrzał na Piłata, je­
dnak nie zgłębił jego m yśli. Pożegnali 
się.

P iłat dostał się znów  pod opiekę  
Iandw erzystów  ze Schneidrem na czele.

Rozm awiając z sw oim i „opiekuna­
mi", sp iskow iec w prost zapytał się ich 
jak postępują, gdy im kto ucieka.

— M usimy strzelać, przyczem , w  
m yśl instrukcyj, strzelam y w  nogi, by  
zbiega zranić — odpow iedział jeden  
z nich.

—  A coby się stało, gdybyście  
zranili, lub zabili jakiegoś n iew innego  
przechodnia. P rzecież na ulicy znajdu­
je się pełno ludzi? —  pytał dalej P iłat.

—  L andw erzyści w  odpow iedzi 
wzdrygnęli ramionami.

Sp isk ow iec chciał się upewnić, jak 
eskorta będzie reagow ała na jego u- 
cieczkę. L iczy ł on na to, że prócz 
Schneidra, landw erzyści P o lacy  nie 
będą do niego celow ali, Schneider zaś  
postanow ił unieszkodliw ić, chociażby  
tylko na pew ien czas.

( H p "  ....... n - . r o . ; )
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku 1 nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry z  postanowie­
niem, te  będzie tępił złych, a bronił po­
krzyw dzonych. W Jakiś czas póinle j do 
bandy Klimczoka wstąpiło kilku nowych 
członków. — Pew nego wieczoru Klimczok 
udał sie pod zamek sw ych ojców, w któ­
rego w ieży L ubar w ięził sw a żonę Łucję. 
Klimczok w drapaj się po m urze wieży 
i ujrzał, }ak Lubar dusił sw a żonę, mimo, 
iż ta  błagała go o litość.

»

N ag le  L u b a r  ow i w y d a ło  się, że sły ­
szy  p oza  so b ą  jak iś  sze lest. O d w ró ­
cił w lep io n e  d o ty ch czas  w  sw ą o fia rę  
oczy , a to , co u jrz a ł ta m , skąd  g o  do ­
szed ł szm er, m u sia ło  b y ć  o k ro p n e , bo  
tw a rz  je g o  zb lad ła  i p rz y b ra ła  w y raz  
n iew y sło w io n e j trw o g i. P o z a  szybą  
w ieżo w eg o  okna , u k aza ło  m u się b la ­
de, o słup ia łe  m ęsk ie  ob licze, k tó re g o

57) N ie  chcę, i  n ie  w o ln o  m i jeszcze  rą k  
m o ich  sp lam ić  tw o ją  po d łą  k rw ią , bo 
i cóżby  m i to  po m o g ło , g d y b y m  s ta ł 
się tw y m  m o rd e rc ą ?  N ie, ty  m usisz  
żyć, n ikczem n ik u , po  to , ab y m  ci 
z d a r ł w obec  ca łego  św ia ta  tę  k łam li­
w ą  m ask ę , a b y m  św ia tu  w y k aza ł, że 
S zy m o n  L u b a r  n ie  je s t  sy n em  h ra b i­
ny  K lim czok , a le k łam cą , o szu s tem  i 
m ałżo n k iem  inne j k o b ie ty !

T rz y m a ją c  w ciąż je szcze  L u b a ra  
lew ą  rę k ą  w  że lazn y m  uśc isku , p raw ą  
w sk azy w a ł n a  Ł u c ję . N ieszczęśliw a , 
p o czu w szy  się  coko lw iek  sw o b o d n ie j­
szą, u w o ln iła  się od  sz n u ra  i w-pół 
pod n ió słszy  się, s ied z ia ła  na ziem i, 
s p o g ląd a jąc  w łe lk iem i, s trw o żo n em i 
o czym a n a  obu  m ężczyzn .

—  U s ta  te j  n ieszczęśliw ej b ędą  
św iad czy ć  p rzec iw  to b ie  1 —  m ów ił 
da le j K lim czo k  g roźn ie . —  O d  niej 
d ow ie się  św ia t, że S zy m o n  L u b a r  
je s t  ju ż  żo n a ty  i, że d la te g o  też  n ie

p rzeszy w a jące  sp o jrzen ie  oczu  w lepio* m oże on  ju ź  k s i ’źn iczk i K le m e n ty n y  
n e  by ło  w  m ego . A  ta  tw a rz ! .. .  P rz e z
w sz y s tk ie  p iek ła !...

Z u s t L u b a ra  w y d a rł się o k ro p n \ 
k rzy k . Z rą k  w y p u śc ił szn u r, k tó n  
zaciskał. B y łoż  to  rzeczyw iśc ie  o b li­
cze K lim czo k a , śm ie r te ln e g o  jeg o  
w ro g a ?  A le  n ie , to  w p ro s t n iem o ż li­
w e !  W sz a k ż e  to  o k n o  zn a jd u je  się  na  
ta k ie j w yso k o śc i, że się  n ie  m oże  doń  
d o s ta ć  żad en  ży w y  człow iek . A  w ięc  
to  ch y b a  du ch  je g o !

M oże w  te j  sam ej g o d z in ie  do się ­
g ła  g o  k u la  śc ig a jący ch , a d usza , o p u ­
szcza jąc  ciało , p rzy ch o d z i szu k ać  na  
sw ym  w ro g u  z em sty  i nie do p u szcza  
do k o n ać  zb ro d n i, od  k tó re j spe łn ien ia  
za leży  cały  je g o  los!

S zy m o n  L u b a r  fo rm aln ie  sk am ie ­
n ia ł z p rze rażen ia .

W  te j chw ili b rzęk  w y b ijan e j szy ­
b y  i trz a sk  w y łam an e j ra m y  o k n a  do ­
b ieg ł je g o  ucha . L u b a r  p o rw a ł się z 
z iem i i pędził do d rzw i. Z an im  ich  je ­
d n a k  dosięg n ą ł, ju ź  poczu ł p ięść 
ś m ie r te ln e g o  w ro g a  na  sw ym  k a rk u .

—  N ik czem n y  ło trz e , tch ó rzu , 
k tó ry  m o rd u je  b ezb ro n n e  k o b ie ty !  —  
zag rzm ia ł m u  tu ż  n a d  uch em  g łos 
K lim czoka .

T rz ę są c  się ze s tra c h u , L u b a r  d a ­
rem n ie  u siło w a ł w y rw a ć  się z że laz­
n eg o  uśc isk u  K lim czoka ,

—  Ł ask i, ła sk i!  —  jęczał.
K lim czo k  w s trz ą sn ą ł n im  g w a łto ­

w n ie.
—  Ł a sk i?  Ł o trz e , a ty  czyś m ia ł 

m iło sie rdz ie  d la  te j n ieszczęśliw ej, 
k tó r a  leży  ta m  n a  ziem i, a  k tó ra  je s t  
tw o ją  żo n ą ?  T e ra z  n ad esz ła  g o d z in a  
z em sty . J u t r o  m ia ło  b y ć  dn iem , w  k tó ­
ry m  m ia łeś  p o ch ło n ąć  n o w ą  o fia rę ! 
N a  szczęście , w idzisz , w czas jeszcze  
p rz y b y w a m , a b y  z  p a szczy  w sz y s tk o  
ch ło n ąceg o  p o tw o ra  w y łam ać  zęby.

W ło sy  s ta n ę ły  d ęb em  n a  g łow ie  
L u b a ra . N ie  śm ia ł w y d ać  z u s t an i je ­
d n e g o  d źw ięku . P ew ien  był, że te ra z  
n a d e sz ła  o s ta tn ia  je g o  godzina . W  te j 
o d o so b n io n e j b ow iem  w ieży  b y ł b ez ­
b ro n n y  i w y d a n y  na  p a s tw ę  cz łow ie­
k a , k tó re m u  w y d a rł w szystko ... 
D rż a ł cały  p rz e d  tą  zem stą  do o s ta ­
tecznośc i d o p ro w a d z o n e g o  w ro g a . 
P o d  n im , k tó ry  p rz e d  chw ilą  jeszcze 
z z im n ą  k rw ią  k a ta  chc ia ł zg ładzić  
życie, d rża ły  te ra z  k o lan a  w  tch ó rz li­
w ej trw o d ze , że m oże  w łasn e  u trac ić . 
W  p ie rw sze j chw ili w y d aw a ło  się 
rzeczyw iśc ie , że K lim czok , w pół-osza- 
la ły  z w ściek łości, zab ije  n ikczem nika . 
Ju ż  w y ją ł z za pa sa  sz ty le t  i p o d n iósł 
g o  w  g ó rę , aby  nim  p rzeb ić  p ie rś  L u - 
b ra . P o te m  jed n ak  spuścił ram ię  w  dó ł 
i n a p o w ró t w łoży ł sz ty le t do  pochw y .

—  N ie, n ie  n ad esz ła  jeszcze  tw o ja  
g o d z in a !  —- w y m ó w ił * p o g a rd ą . —

m łodą k o b ie tę . P ię k n ą  b o  b y ła  ona 
is to tn ie  i tw a rz  je j św iadczy ła  o tem , 
że d usza  te j  is to ty  nie m u sia ła  być 
b y n a jm n ie j zep su tą  an i niską. G niew  
K lim czoka  w zró s ł jeszcze , g d y  sp o j­
rza ł na  tę  n ieszczęśliw ą. J a k  m óg ł 
ten  n ik czem n ik  —  z a m ia s t w dzięcz­
nym  b y ć  n iebu , że g o  o b d a rzy ło  p ię ­
k n ą  i d o b rą  żoną, —  p o d n ieść  na 
ręk ę  w  zam iarze  m o rd e rczy m ?

P o d a ł Ł u c ji sukn ie , w iszące  w  g łę ­
bi pok o ju  i rz ek ł łag o d n ie , g rzeczn ie  
się p rzed  n ią  sk ła n ia ją c :

—  U b ie rz  się p an i!  N ie  p o trz e b u ­
je  p an i n iczeg o  się ju ż  o b aw iać  ze 
s tro n y  te g o  n ik czem n ik a , k tó ry  się 
zw ie je j m ężem ! O d  te j  chw ili je s te ś  
p an i ju ż  pod  o p iek ą  K lim czoka .

C óż to  m a  je d n a k  znaczy ć?  C zyż­
b y  Ł u c ja  n ie  po s ły sza ła  jeg o  słów , 
czy te ż  n ie  z ro zu m ia ła  zu p e łn ie?  D la­
czeg o  sp o g ląd a  gd z ie ś  p o za  n ieg o  n ie­
p rzy tom nem u , bez  w y razu , m artw em i 
oczym a, ja k b y  g o  w cale  nie w id z ia ła?

T rz ą s ą c  się z e  s tra c h u , L u b a r  d a re m n ie  ch c ia ł w y rw a ć  s ię  z  ż e lazn eg o  
u śc isk u  K lim czoka .

S u łk o w sk ie j p o p ro w ad z ić  d o  o łta rza . 
A  o p ró cz  te g o  je szcze  zd rad z i o n a  i 
inne  ta jem n ice . N ad esz ła  go d z in a , 
w  k tó re j ca ła  b u d o w a  k ła m stw  się 
zw ali!
, L u b a r  p rzy s łu ch iw a ł m u  się  ze 
zm ien n em i uczuc iam i. C hoć  z jed n e j 
s tro n y  o d e tc h n ą ł z p ew n ą  u lg ą , w i­
dząc, że K lim czo k  d a ru je  m u  p rz y ­
na jm n ie j życie, to  z d ru g ie j d rż a ł na  
m yśl, że te ra z  czeka  g o  za s łu żo n y  od ­
w et. T rw o g a , n ien aw iść  i b ezsilna  
w śc iek ło ść  m io ta ły  n im , g d y  K lim ­
czok  po ch w y cił te r a z  za  te n  sam  
szn u r, k tó ry m  on  zam ie rza ł p rz e d  
chw ilą  u d u s ić  Ł uc ję .

—  T rz e b a  m i p rzed ew szy s tk iem  
m ów ił ten że  —  u czy n ić  c ię  n ie ­

szkod liw ym , p rze szk o d z ić , b y ś  n ie  n a ­
ro b ił h a ła su  i n ie  w y d a ł m n ie  p rz e z  to  
w  ręce  m ych  p rześladow ców .

L u b a r  ra d  by  b y ł w o łać  o  pom oc, 
a le g ro ź n y  w z ro k  K lim czo k a  i te ra z  
je szcze  z am y k a ł m u  u s ta  i, ra d  nie 
rad , m u sia ł p o d d ać  się tem u , że te n  
m ocno  sk ręp o w a ł m u  p ie rś  i ram io n a  
szn u rem . G dy szn u r, k tó ry  b y ł p rz e ­
zn aczo n y  d la  Ł u c ji, n ie  w y sta rczy ł, 
o d e rw a ł K lim czo k  g ru b e  sz n u ry  od 
k o ta ry  ło ża  zw iąza ł n iem i jeszcze raz  
ręce i nogi. K n eb e l, z ro b io n y  z w ła ­
snej jeg o  ch u s tk i, dop e łn ił u bezw ła- 
dn ien ia ! K op n ięc iem  no g i u su n ą ł go  
te ra z  n a  bok , sam  zaś  zw róc ił się do 
Ł ucji. O czy  jeg o  z w y razem  n a jw ię ­
k sze j lito śc i sp o g ląd a ły  n a  p iękną ,

K lim czo k  p o w tó rz y ł sw e w ezw an ie . 
T e ra z  p o p a trz y ła  na n iego . D z iw n y  
jak iś  b ezm y śln y  uśm iech  o k rąży ł je j 
u sta .

—  A leż  ow szem , ow szem , z ro b ię  
w szy s tk o , co zechcesz! —  o d p o w ie ­
dz ia ła , n ie  p o d n o sząc  się z ziem i. —  
N ie  m asz  się p an  p o trz e b y  obaw iać , 
n ie  zd rad zę  p rzed  n ik im , żeś tu  do­
s ta ł się p rzez  d ach y  do  m eg o  poko ju ... 
A  te n  naszy jn ik , n a jd ro ższy , k tó ry ś  
m i p rzy n ió s ł, je s t ,  w iesz , co k o lw iek  za 
c iasny . B ędz iesz  g o  m u sia ł zam ienić . 
T y lk o  n ie  p rz y n o ś  m i czasem  pere ł, 
b o  p e rły , w ie sz  w szak że , o zn acza ją  
łzy , a  ja  ju ż  ty le  łez  w y la łam !... C o? 
—  ja  n ie  je s te m  odp o w ied n ią  d la  c ie­
b ie  n a  ż o n ę?  W o lisz  k siężn iczk ę  K le ­
m e n ty n ę ?  O n a  n osi m itrę  książęcą? ... 
N o, to  ja  z m o ich  z ło ty ch  w łosów  
u p lo tę  sob ie  k ró lew sk ą  k o ro n ę , p ięk ­
n ie jszą  s to k ro ć  od  je j  k siążęceg o  d ia ­
dem u , k o ro n ę , k tó ra  ja śn ie j będzie  
b ły szczeć  od  d ja m e n tó w L .

I  n ieszczęśliw a  p o czę ła  śp iew ać  
jak ąś  dziw n ie  m o n o to n n ą , choć 
w d zięczn ą  p io sen k ę , a  u śm iech , ro z ­
dz ie ra jący  se rce , z aw ia ł na p u rp u ro ­
w ych  je j u s te c z k a c h ! K lim czo k a  obok  
lito śc i p rz e ję ła  n ag le  zg ro za . P o z n a ł 
bow iem  z p rz e s tra c h e m , że n ieszczę­
śliw a k o b ie ta  —  zw arjo w a ła !  L ęk  
p rzed  śm ierc ią  i p rze ra ż e n ie  w  ciągu  
ty ch  k ilku  s tra sz liw y ch  chw il pom ię- 
sza ła  je j zm ysły . Po chw ili w szak że

m ie jsce  ty c h  u czu ć  za ją ł niecham o- 
w an y  gn iew . Z p ło n ącem i oczym a 
zw róc ił się  do  L u b a ra , w  k tó reg o  
w z ro k u  m alo w ał się p iek ie ln y  tryum Ł

—  T a k , ciesz  się z tw e g o  dzieł** 
p o tw o rz e ! —  zaw oła ł w zb u rzo n y . —" 
W  po łow ie  p rz y n a jm n ie j zam y sł tw ój 
ci się pow iódł, jeśli b o w iem  nie  ciało* 
zab iłeś p rz y n a jm n ie j je j d u sz ę !

P o te m  je d n a k  z ro zu m ia ł nagle* 
co m iał ozn aczać  te n  szyderczy  
u śm iech  n ikczem nika . I  te ra z  z kole* 
on pob lad ł. P rz e ję ty  lito śc ią , k tó r*  
b y ła  p ie rw szem  jeg o  w rażen iem , nie 
po m y śla ł o  sam y m  sobie. D o p ie ro  te­
raz  po ją ł w  całej ro zc iąg ło śc i, jak  
w ie lką  do n io sło ść  d la  jeg o  w łasnych  
in te re só w  m ia ło  to  n ag le  w ybuchają*  
ce pom ięszan ie  zm ysłów  Łucji- 
W sz a k ż e  to  w ła śn ie  n a  je j św iadec­
tw ie  o p ie ra ł w sz y s tk o !  O n a  bow iem  
je d n a  ty lk o  m o g ła  d o s ta rc z y ć  dowjO- 
dów , że po lecen ie , d an e  niegdyś jej 
m atce , n ie  z o s ta ło  sp e łn io n e , o n a  je* 
dn a  m o g ła  p o k rz y ż o w a ć  intrygą Ld- 
bara . O n a , sw o ją  przysięgą, mogła 
p rzed  sąd em  p o p rz e ć  z e zn an ia  s w y c h  
p ra w  n azw isk a , s ta n o w isk a  i majątku • 
A  te raz? ... C zyż żo n a  Lubara nie by­
ła  o b łąk an ą . G d y b y  nawet stan Jej 
u m y słu  p o zw olił n a  to, c h o ćb y  udał0 
się w y w o łać  w  je j pam ięc i zeznani*  
zm arłe j m a tk i, jak ież  znaczen ie  m ogło  
m ieć św iad ec tw o  o b łą k a n e j?  P rzed  
sądem  n ik t w nie  n ie  uwierzył

W  jed n e j chw ili w niwecz zosta ły  
ob ró co n e  w szy s tk ie  je g o  nadzieje. Ale 
czyż n ie  je s t  m ożliw em , że jej obłęd 
je s t  ty lk o  ch w ilo w y m ?  M oże  p rze jść  
n iebaw em . K to  w ie, sk o ro  ten obłęd 
w y w o ła ł lęk  p rz e d  śm ierc ią , p rzem i­
n ie  on  te ż  g d y  p rze jd z ie  strasz liw e  
w rażen ie  i k ied y  w ra z  ze spoko jem  
od zy sk a  Ł u c ja  ja sn o ść  m yśli? ... On 
w róc i je j w o ln o ść ! Z ab ie rze  ze sobą* 
będz ie  ją  p ie lęg n o w a ł i zapewni spo ­
kój. J a k  m a tk a  w zg lęd em  s w e g o  
dziecka , b ędz ie  w zg lęd em  n ie j łag o d ­
ny m  i c ie rp liw ym . I  ta k  te ż  począł 
p rzem aw iać  d o  n iej. A o n a  rów n ież 
łag o d n ie  i c h ę tn ie  ja k  dziecię , s łu c h a ­
ła  go. N u cąc  z c icha sw ą  piosenkę* 
p rz y w d z ia ła  su k n ię  i z łag o d n y m , m i­
ły m  uśm iech em  p o d a ła  m u  n astępn ie  
rękę.

—  C zy p ó jd z ie sz  ze m n ą ?
P o sz ła  posłu szn ie . C o p raw d a  dro­

gą , k tó rą  tu  p rzy szed ł n ie  m ó g ł się 
od d a lić  z tą  n ieszczęśliw ą . T rz e b a  by­
ło  p ró b o w a ć  w  jak ik o lw iek  sposób 
w y jść  razem  z n ią  z zam ku . D róg? 
zn a ł p rzec ież  dob rze . I le ż  to  razy , i* ' 
ko  m łody  ch łopiec, z ta jem n iczy m  d re­
szczem  zachodz ił do  te j w ieżow ej 
k o m n a ty , do  k tó re j p rzy w iązan e  były 
ró żn e  s ta re  ro d o w e  o p ow ieśc i!

S zym on  L u b a r  p osła ł za  n im  spoj­
rzen ie  b ezsilne j n ienaw iśc i, k iedy  się­
g n ąw szy  po  la ta rn ię , zw róc ił się  ku 
d rzw iom . Z g łu ch y m  ło sk o tem  zapa­
d ły za  n im  o k u te  drzw i. Z głośnym  
z g rz y te m  zak ręc ił się  k lu cz  w  zatuku-

—  S zym on ie  L u b a r , te ra z  n ie  mo­
żesz ju ż  być  d la  m nie n iebezp iecz­
n ym , —  zaw o ła ł raz  jeszcze  do ń  z p°* 
za d rzw i K lim czok . —  H a , ha , tu  n* 
g ó rze  o b ch o d zić  będ z ie sz  w esele . Nin* 
bow iem  o d k ry je  cię tw a  s łużba, mim* 
m oże ju ż  o d d aw n a  ju trz e js z y  dzień-- 
dz ień  tw eg o  ślu b u ! A  jeśli c ię nie^od­
szu k a ją  tw o i lo ka je , jeśli m asz  zginą* 
śm ierc ią  g ło d o w ą, w  ta k im  raz ie  P°" 
m yśl, że to  je s t  ty lk o  o d w e t losu, k tó ­
ry  zg o to w a ł ci ta k ą  sam ą  śm ierć , j* ' 
ką ty  chciałeś z g o to w a ć  tw e j n ieszczę­
śliw ej żo n ie !

(Ciąg da lszy  nasfąpi).
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l  nędzy do książęcych apartamentów
Krwawy dramat w arystokratycznej dzielnicy Paryża

Str. ą

Stolfca Francji nie och tonę ta

k rw j

.   * uvm v/u \ra
PWłruiniuijąioego wrażenia Jakie wyw ołał

'™ y  dramat eleganckiej dzielnicy pa­
rn iej, w luksusowym, apartamencie na 

J , , n e  P arę  Monooau, gdzie z reki nałoż- 
książęcej, hrabiów i polityków, za- 

Germanie d‘Anglemont, zginat 
di d u  (wojewoda) departamentu Bouches 

“ Rheme, Jan Causeref. Zarazem  wy- 
“f y 113 Jaw sensacyjne szczegóły z karje- 

zabójczymi', tej nrfeprzedętinej „gwia- 
y z półświatka paryskiego.
Sam przebieg dramatu nie jes, 

zapewne nigdy nitkt nie dowie sie pra- 
' ay> ibo świadków nie było. Fatalnego 
•JEJMu nie słyszał nikt. Dobrych Wika 
S S S ?  n^nęło po zbrodni, nriim zdołano 
“staiić pierwsze szczegóły. W krytycz- 
yęni chwilach widziano, Jak Germaine 
Anglemoet kilkakrotnie pojawiała sie 
spokojnych aldcach dzielnicy, zachowu- 

S!9 anormalnie. Szła szybko naprzód, 
Przystawała, biegła, poszukując czegoś 
^ rw ow o. Miała wygląd wpótobłąkanej. 
p r z y m a ła  karetikę sanitarną, szoferowi 
wręczy ła banknot, polecając mu jeohoć 
^najprędzej pod adresem swego mie­

wania. Tam czeikalo już dwóch lekar 
Zy. dr. Mogiło wsiej d .dr. Sergiusz Rubino- 

^ z ,  wezwanych przez zabójczymćę.
Dlaczego Germaine dYAmglemont zaibi- 

7 . swego możnego protektora? Z zazóro- 
c zy z interesu? NiiOct nie umie na to 

®dpowiedizieć, ohoó Germaine d,Ang’e- 
rjfnt miała bardzo wielu znajomych i 
“ ■zyiaoiół w  św iecie politycznym, arysrto- 
^ ty c a n y m  d wśród finansjery. 
srm-. złożyła morderczyni dWa
^ z e o z n e  zeznania. W pierwszym wy- 
1>ac‘ku tłumaczyła sie  następująco:
. -P . Causeret oddawna był moim przy- 
•"•cielem. Do ostatnich czasów  jeszcze 
Słe było m iedzy nami żadnych sprzeczek. 
. rzed kólikiu dniami zaniepokoiły mnie je- 

dziwne w izyty, jakie składał. De- 
®ktyw prywatny, któremu poleciłam śle- 

krotki przyjaciela, podał mi kilka 
“aktów i to utwierdziło mnie w przekona- 
r 3’ ż© mnie zdradza. Robiłam mu w y-  
5?a^ki i krytycznego dnia zapytałam go, 
r^d wraca. Odpowiedział mi na to, że  
yfraea właśnie od ministra spraw w e- 
/jbętrznych. Byłam tego pewna, że skła- 
r 3*; Powiedziałam do niego bardzo grze- 
^ i e :  „Poco te kłamstwa ?“ Odpowie­
dział niecierpliwym gestem rąk. I wte- 
re^ ażeby 20 przestraszyć, wyciągnęłam  
^ o lw e r . Nie mdem dlaczego, zabiłam..."

, W kiffica godzin później morderczyni 
®e8ńaje już nieco inaczej. Oto ;.ej słowa:
. »To, oo powiedziałam dotychczas, nie 

całkiem ścisłe. W  chwili spnzeozki 
^^ iągnełam  rewolwer, aby go przesira- 

y4. On widział w szystko w  lustrze i 
^ w róciw szy  się szybko, podbiegł do 

usiłując mi z  ręiki wytrącić rew d-  
YMtedy padł strzał przypadkowo". 

Sprzeczne te zeznania i widoczna chęć 
^ b ie le n ia  się dowodzą, że Germaine 

^"gJement nie mówi prawdy.
W każdym raiziie fatalny ten strzał, da- 

y w ataku zazdrości, zaćmienia umysłu 
j y  z przypadku, zakończył awanturnicze 
hieut lb'iaistou żyoie Qerma,in* d‘Angle-

o+J^Uera jej wyrosła w  specyfcznej 
rej ^ ferze  Paryża, w  atmosferze, w  fctó- 

się ięgjną zatrute ,ykwiaty grzechu" i w  
znajdują dogodne warunki kobiety 

doL S rupajłów’ zwłaszcza gdy szczęście 
^Wsutie j wrodzony spryt nie zawodzi.

Błyskotliwa karjcra
A fryk ach  trzedej dzłehrcy pary- 

j>r^ ’ 3 listopada 1S8 r. zarejestrowano 
ffu«v+ ’ m  śwfliart dziewczynki Yvonue 
Dro**' Mait|ka jej pracowała na chieb jako 

praczka. Ojca mała Yvonne nie 
\  U" ™®dy. Z życiem zapoznawała się 
d?i"f . ycb i ciasnych oliczkach ubogiej 

f Tempie.

Niaiei&zem zaw iadam iam y Szan. P. T. 
yteinĄ ów . iż od dnia dzisiejszego 
yJmu;eniy do *7 G roszy" tylko ogio- 

10 drobne. _  Cena za 1 słow o — 
a o ^ Z -  ~  W obec tego dajemy moż- 
szaehM en*u‘ °S,asMĆ sie w „7 Gro­
nach 08 bardz°  korzystnych warun-

sz„ń ^ • e d u  na nader niska cette ogło- 
klarf drobnych Jak również ogromny na- 
n o Z ,-7 G roszy" ogłoszenia drobne przy­
tu ł e k  08 ®zalącym nadzw yczajny

biectf l.v wIec kt0 potrzebuje coś ogłosić, 
korzysta z łamów naszego pisma. 

ADMINISTRACJA „7 GROSZY".

Dość sybko młoda Yvenne Huoł zde­
cydowała ster swego życia ująć we wła­
sne ręce. Jako siedemnastoletnia dziew­
czyna opuści‘a mieszkanie matki i zamie­
szkała w nędznym hoteliku, płacąc 5 fran-

Szczęście sprzyjało Yvenne Huot. Bra­
ków dziennie za pokój, 
ginęła zająć wysokie stanowisko w .p ó ł­
światku i dopięła swego. Mając 20 ' '  
poznała bogatego Holendra, 'córy wyn . 
dia niej eleganckie mieszkanie. Piękna 
Yvonne, korzystając z wywyższenia i 
wyzyskując znajomości wpływowych  
osób, zmieniła nazwisko. Odtąd znaną 
była pod nazwiskiem Germaine d*AngCe- 
mont.

Piękność uwodzicielskiej Germaine 
zajaśniała w  całej pełni. Wysoka, zgra­
bna, o wspaniałych ciemnych włosach, 
nęciła wiele bogatych i wpływowych  
osób. W tym czasie uchodziła za kobietę, 
która posiada najpiękniejszy uśmiech w 
Paryżu. Zmieniała kochanków jak ręka­
wiczki. Miejsce Holendra zajął przyjaciel 
bardzo bogaty a ustosunkowany. Nowy 
kochanek wynajął dia niej jeszcze pięk­
niejsze mieszkanie.

Na kilka lat przed wojną piękna, Ger­
manie znalazła się u szczytu powodzenia. 
W  reku 1910 poznała znanego w świecie 
towarzyskim nrahóago niemieckiego, któ­
rego do tego stopnia us.d T.t «W'->nr: 
wdziękami, iż ten przez dłutgi czas płacił 
jej 20.000 frauków miesięcznie. Zastąipół 
go później w  „obowiązkach" kochanka pe­
w ien polityk, z kolei kiiku pnzemysłow- 
ców, a przez pewien czas zaszczycał zna­
jomością wesołą Germaine książę, znany 
w całym świecie.

Przed wojną Germaine d^Amglemomt 
zgromadziła już znaczny majątek. Zakupi­
ła sobie pałacyk przy pi. Faisanderie, 
gdzie zamieszkała. Posiadała auto i staj- 

_ iioiigową, uczęszczała na wyścigi 
'konne i do renomowanych lokali, ubrana 
zawsze w  najmodniejsze suknie. Towa­
rzyszył jej cdąiglle rój wielbicieli. Wojna

nie uszczupliła wcale jej znacznych do­
chodów. W  r. 1919 gwiazda jej nie prze­
stała jeszcze błyszczeć.

W ostatnich jednak latach, gdy pięk­
ność p o czę ła  w ię d n ąć , ko ło  p rzy ja c ió ł po- 
woii zmniejszało się. Dochody 40-Ietniej 
Germaine obniżyły się również. Sprze­
d a ła  p a to s  i zamieszkała w  wynajętych 
apartamentach przy avemiue Paro Mon- 
ceau.

Z m fo m e S ł z prefektem Tlarsylfi
Sytuacja ‘kobiety z półświatka pomimo 

upływu lat nie była jednak rozpaczliwa. 
Mając 43 lata d o ść  jeszcze była piękną 
a pcdąigająicą, aby niedobitki dawnych 
wieibldedi 'U trzym yw ać  w  szacbiu. Ponad­
to bez troski o jutra mogła żyć z oszczęd. 
ności, które porobiła w  „złotych czasach". 
Sprzedała pałac za sumę 3 miijonów fran­
ków.

O Ele młodzi todteie opuścili ją, si
rostali jej jeszcze wierni. Do nich nale­

żał a prefekt Jan Causeret. Panuje opanja, 
że nie było między nimi zbyt intymnych 
stosunków. Jon Causeret, człowiek zre­
sztą żonaty i o wwlkśdh zdolnościach, bar­
dzo ustosunkowany, od czasu do azasu 
przyjeżdżał do Paryża i nie omieszkał 
nigdy złożyć wizyty towarzyszce z lot 
młodzieńczych. Nic nie zdawało się za­
powiadać końca ich tragicznych stosun­
ków.

Germaine d‘Amigięmoint ma siostrę, któ­
ra również urządziła sobie łatwe żyd e  
pod zmśandonem nazwiskiem Oiaude 
d‘Azy. W listopadzie ubiegłego roku za­
aresztowano ją w  Algierze pod zarzutem 
uprowadzenia dzied z jednego szpitala 
paryskiego. Ponadto wcześniej jeszcze 
podszywała się pod nazwisko powieścio­
pisarki Claude Baziiy i za ten występek  
odpowiadać będzie również przed sądem

Pomimo błysko:’.iv/ych pozorów na 
obu siostrach od urodzenia zaciężyło pię­
tno zbrodni.

Homeopatycznie

Czarni i i  w p n s ilo śc i K s i p  Kalii
Przepowiednie śmierci w rodzinie królewskie)

Daily Express donosi, że w posiadło­
ści Księcia Walji zwanej Stoke Clims- 
land położonej w  Kornwalji kilka osób 
widziało ducha, który jakoby pokazuje 
się co kilka lat.

Pewna niewiasta zatrudniona w  far­
mie wracała wieczorem do domu. Nagle 
ujrzała coś, co jej jak to mówią — zmro­
ziło krew w żyłach, a w łosy podniosło 
dęba do góry. Zobaczyła ducha.

— Wysoki byl i ciemny na twarzy ►— 
opowiadała potem. — Jakiś nietutejszy. 
Może murzyn, może Hindus. Popatrzył 
na mnie i zaczął iść drogą. Nagle zatrzy­
mał się i znowu spojrzał mi w  oczy. 
Struchlałem. Miał wykrzywioną twarz i 
rozpaczliwie smutny wzrok. Gdym ochło­
nęła z wrażenia i zaczęłam badawczo nań 
patrzeć — rozwiał się jak mgła. Ucieka­
łam do domu ile sił w nogach. Na mój 
krzyk zbiegli się ludzie — a jeden staru­
szek powiada — pani widziała tutejszego 
ducha. Nazywa się „upiór Stoke". Dawno 
się nie pokazywał. Chyba z kilkadziesiąt 
lat.

Ale nietyiko płochliwa 1 skłonna do u- 
rojeń niewiasta spotkała ducha. Tegoż 
dnia dwie inne osoby, nieznające tamtej

— zw ierzyły się bliskim, że im się ukazał 
olbrzym o ciemnem obliczu I że się po 
chwili rozwiał jak opar.

Starzy mieszkańcy farmy opowiadają, 
że w  roku 1790 Stoke Climsland należa­
ło do lorda Cali, szeryfa Wornwalji. Był 
to dziwak i odludek. Wybudował on w  
parku grecką świątynię i przebywał
w niej dniami 1 nocami. Miał piękny pa­
łac, a służbę sprowadził sobie z Indyj, 
gdzie przez szereg lat był urzędnikiem. 
Między innymi pracował u niego olbrzy­
mi Hindus, który zginął w tragicznych, a 
niewyjaśnionych okolicznościach. Ciało 
jego spoczywa na miejscowym cmentarzu. 
Na temat Hindusa krążyły fantastyczne 
plotki — to też trudno dzisiaj ustalić, czy  
zjawia się on naprawdę, czy  też mie­
szkańcy Stoke podlegają halucynacjom
wzrokowym, nasłuchawszy się posęp­
nych historyjek o przybyszu z dalekich 
stron.

W każdym razie wieść o pojawieniu 
się ducha rozeszła się lotem błyskawicy
po całej Kornwalji. Znaleźli się już pro­
rocy, którzy przepowiadają śmierć w  ro- 
dzinio królewskiej. Czarny upiór jest nie­
chybnie zwiastunem nieszczęścia...

Ściśle
leczę z najlepszym skutkiem praw ie w szystkie 
choroby szczególnie zastarzałe* specjalnie zaś: 
choroby raka. cukrzycę, gruźlicę płuc i kości, 
wszelkie choroby skórne, rany  na goleniach, 
wole na szyjach, choroby nerek i pęcherza, 
najstarsze choroby żołądkowe, astmę, choro­
by nerwowe i umysłowe, choroby kobiet ł 
dzieci, now otw ory i narośla, choćby najw ięk­
sze. w ew nętrzne i zew nętrzne. Nadmierne 
ciśnienie krwi obniżam sam jeden w  Polsce 
o 20 mm itd.

Posiadam 47 lat praktyki i liczne tysiące 
wyleczonych w  Polsce i Niemczech.

JÓZEF KORCZAK - ZIÓŁKOWSKI 
Katowice. Andrzeja 33, I piętro.

_  M aria Mańka, Mysłowice. Musi sie Pa­
ni zwrócić do biura iriormacyjuego ZabtedM 
Ubezipćeczefi w  Król. Hucie. Na?iepte; osobi­
ście, zabierając k a rty  'kwitowe. U kładu/w  tej 
spraw ie międęy Polską, a Niemcami Jeszcze 
niema. Poradizą tam iednak Pani, czy  da się 
tjzysfkać t. zw. „uznaniowe" w  Polsce wzgl. 
w  Niemczech. Jest to jedmak 'trudna spraw a.

Sm. Franciszek, Katowice. Bank Przem y­
słowców został zWkrwdiowany. Trzeba było 
w e w łaściw ym  czasie wmieść pretensje do 
masy konkursow ej. Najeżało by się Pamu ok.
1.000 zł. Dziś trzeba Je uważać za iprzepadte.

— R. P„ Katowice. W yeksmitow ać wzgb 
przenieść bezrobotnego do mnietszego mie­
szkania można tylko na mocy w yroku sądo­
wego. Sąd zasadmóazo na eksmisję bezrobot­
nych nie pozwala. Reszta zależy od zgody 
wfaśrfcdteła domu.

po fali banKrucfw Józef Harriman „wyładował" 
w więzieniu

Ze •wszystkich banków, n a leżącyohdo 
nowojorskiej laby roBraobumkowej, jedy­
nie Harriman First National Bank pozostał 
nadal zamknięty. W szyscy finansiści do­
myśli* się, że wiadomość ta nie oznacza 
chwilowych tylfco trudności płatniczych 
banikoi. Wkrótce stało się publiczną ta­
jemnicą, iż Józef W. Harriman, prezes ra­
dy nadzorcęzej tego banku został aresz­
towany pod zarzutem systematycznego 
fałszowania bilansów i działania na szko­
dę skarb- Stanów Zjednoczonych.

Nazwisko Harrimana łączy się w umy- 
śfte każdego europejczyka z osobą słyn­
nego Edwarda Henryka Harrimana, który 
przed blisko 40 laty rozpoczął swą sen­

sacyjną karjeirę, którą zakończył jako naj­
większy król kolei w U. S. A.

Gdy „Harrtaian Wielbi", bo tak go w  
Ameryce nazywano zakończył życie w  
1909 r., pozostawił swej żonie na otarcie 
łez" przeszło 100 miijonów dolarów, a 
swym dWuim synom W. A. i Rolandowi 
Harrlmanom legaty, sięgające kilkudzie­
sięciu miijonów dolarów, które urn o żl; wi­
ły  im założenie prywatnego banku p fir­
mą „Brown Brothers Harriman" oraz za­
interesowanie się wieloma gałęziami prze­
mysłu amerykańskiego i europejskiego. 
Między mnemi bracia Harriman współ­
pracują z polskim przemysłem na Górnym 
Śląsku.

Ncrazrd dzików
na francuskie miasteczko

Spokojne miasteczko pow iatow e Bray sur 
Seine we Francji przeżyło w  ostatnich dniach 
niecodzienną emocję.

T rzy młode dziki, podniecone wiosenną 
tem peraturą, opuściły sw e leża zimowe 1 w y­
brały  sie w podróż ku osiedlom ludzkim. 
A w anturnicze zwierzęta „sforsow ały" Sek­
wanę w dobrym stylu, poczem zaatakow ały 
B ray sur Setne W  pełnem galopie popędziły 
poprzez ulice malsteczka, siejąc wszędzie po­
płoch- Dzieci z krzykiem uciekały przed nie­
samowita galopada rozjuszonych bestyj.

Z kołeł warchlaki, przearżone w rzaw ą I 
trzaskiem zamykanych bram, szukały schro­
nienia. Jeden z dzików, pragnąc zapewne za­
znajomić się z kodeksem cywilnym wpadł do 
przedpokoju nołarjusza. Nieszczęście :zyhało 
jednak na zwierzę, ciekawe ludzkich tajemnic, 
sąsiadem bowiem notariusza byt rzeźnik, któ­
ry  uzbrojony w nóż, w krótce załatw ił się z 
n iepożądanym gościem. Drugi z w archlaków 
schroni! się w szpitalu, rychło Jednak skończy, 
ły  sie dni jego w tym „przybytku czającej sie 
śmierci." Instynkt zawiódł zwierzę. Trzeci 
w reszcie dzik, nie w ątpiąc w sw oje przezna­
czenie, popędził odrazu na cmentarz, gdzie też 
w krótce został zastrzelony.

Miasteczko do późnej nocy nie mogło za­
snąć .komentując dziwny najazd dzików I w al­
ną z nimi rozpraw ę, której brało udział jeśli 
nie faktyczny, to  m oralny, całe miasteczko.

Obaj synowie „Harrimana Wielkiego" 
natychmiast po aresztowaniu ioh kuzyna, 
Józefa Harrimana złożyła na giełdzie no­
wojorskiej oświadcemie, że „Brown Bro­
thers Harriman niema nic wspólnego z  
„Harriman First National Bank".

Józef Harriman, który zmajdluje się 
obecnie w  nowojorSkiem więzieniu śled- 
czem, rowljał swą działalność wyłącznie 
na terenie amerykańskim 1 azjatyckim. Po 
odtoyolu praktyki w  banbaoh W a® Street 
w  1902 r. wstąpił do banku Harriman 
et Co„ w którym pracował król kolei. Po 
śmierci „Wielkiego Harrimana" i stworze­
niu przez jego synów ich prywatnego 
banku Harriman Co., zamieniono na 
towarzystbo akcyjne p. firmą: Harriman 
First National Bank, którego prezesem zo­
stał uwięziony obecnie bankier.

Józef Harriman rozwijał swą działal­
ność na najrozmaitszych polach. Finan­
sował cynkownle 1 towarzystwa elektry­
fikacyjne Południowej Ameryki, a na Fi­
lipinach ogromne plantacje kokosów. Po­
zatem część kapitału umieścił w nieru­
chomościach, oraz w  udziałach małych 
banków amerykańskich. Po fali ban­
kructw, która ostatnio objęła Ametykę, 
większa część pakietów akcyj, posiada­
nych’ przez Józefa Harrimana, zmieniła 
się w bezwartościowe papiery. Było to 
początkiem końca jego karjery. Zamro­
żenie kapitałów w najrozmaitszych dzie­
dzinach przemysłu ściągnęło nań osta­
teczną katastrofę.
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— Jasiu, utwórz jakieś zdanie, w  któ­
rym zachodzi cykorja.

<— Ja piję codziennie rano 3 szklanki 
k a w y .

— No. a gdzież jest cykorja?
t-ł W kawie, proszę pana nauczyciela. 

*

IAGADKA
— Co tna w spólnego nJiitość x  zdjęciami 

fotograficznymi?
— Jedno i dragi© w yw otaje  się w  cdem- 

noiśalach.

AMERICANA
W  Nowym Jorku w ogrodzie zoologicz­

nym przed ogrodzeniem, w którem pasą się 
w spaniałe krow y kalMornifcikie, stoi mały 
©chłopiec z ojcem  i podziw ia spokojnie prze­
żuwające bydto.

— No chodź dalej Jad tfe  — mówi ojciec 
— stimy tu już pól godzimy a mamy przecież 
Jeszcze tyle do zobaczenia.

— Zaraz, tatusiu, ja tylko czekam, żeby 
te  zw ierzęta w ypluty nareszcie ten kawałek 
gumy, który  żują od pół godiziny.

SŁUŻBA DOMOWA.
— Zupełnie nie rozumiem jak w  tych 

dzisiejszych ciężkich czasach. Ronowie mogą 
sobie pozwolić na dw ie służące?

— Bardzo proste, w niedzielę g rają z nie­
mi w b'ridge‘a i odgryw ają w ten sposób ca­
łą  pensję.

W  SADZIE.
Ratwnowtcz przejechał Malowaftozyka sa ­

mochodem. Kabmowićz uważa, że suma, któ­
rą  sąd przyznał jako odszkodowanie Malo- 
w ańczykow t. jest za w ysoka i próbuj© się z 
nim targow ać:

— Panie M atowańczyk, pan myśli, że ja 
Jestem m iliarder?

— A co ja  jestem ? stonoga? — pani© Ra- 
bdnowicz?

ORMIAŃSKA z a g a d k a
— Panie  Eieirweiss; czy pan w e  laka iest 

różnica między piekarzem i śniegiem?
— Niema żadnej. P iekarz  jest biały i śnieg 

Jest b a ły .
— Tak. ale piekarz w sta 'e  o pół dio pią­

tej zrana. a śnieg leży sobie przez cały  dzień.

Z  ringów bokserskich Śląska
„S!awiau- , J .  K. B.“ 11:5

W piątek, w hotelu „P iast" w  Rudzie ro ­
zegrane spotkanie rew anżow e pomiędzy po- 
w yższem i drużynami zakończyło się Wyso­
kiem zw ycięstw em  dw ukrotnie pokonanego 
wicem istrza Śląska. Z aw ody sta ły  na bardzo 
wysokim poziomie; po stronie gości znać było 
wielkie przemęczenie. D rużyna rudzika, jako 
całość reprezentow ała się w spaniale. Znać by­
ło, że do tego spotkania, przygotow ała się jak- 
najstarauniej i przyznać trzeba, że w takim 
składzie i takiej formie są groźni dła najsil­
niejszych naWet zespołów. Już dtnia 31 bm. od­
będzie się na tej samej sali spotkanie rew an­
żowe z mistrzem drużynow ym  „Policyjnym" 
Katowice. Będzie to niew ątpliwie — po go­
ścinnym występie „W arty"  najw iększe w y­
darzenie 'bokserskie w Rudzie na zakończenie 
tegorocznego sezonu. Do meczu tego pow ró­
cimy jeszcze.

Przeb ieg  w alk  by ł następujący od wagi 
muszej do ciężkiej, „Slaw ia" na pierw szem 
miejscu: Sus w alczył z dobrym Jarzomibkiem 
w yjątkow o dobrze. Jakkolw iek do drugiej run­
dy był lepszy Jarzom bek, to w  trzecim  kole 
mocno nadrobił, tak, że osiągnął w  pełni za­
służony wynik remisowy. Nowy mistrz Nawa 
w  walce z Gołąbek zupełnie zawiódł. Był on 
tylko cieniem tego, co widzieliśmy w walce

finałowej z Kraw czykiem . Tnzy wałki z rzędu 
w  tak krótkim  czasie, dały mu się najbardziej 
we znaki. W e w szystkich rundach górował G. 
nad nim i osiągnął w rezultacie ogromne zw y­
cięstwo na punkty. Lompa już w drugiem kole 
znokautow ał ciężko dzielnie broniącego się 
Piechy. Białas niewiele miał do roboty z am­
bitnym Rudzkim II, k tó ry  zgóry by ł skazany 
według obecnej dobrej jego form y na wysoką 
porażkę. W alka zakończyła się zwycięstw em  
Białasa w drugiej rundzie pnzez k. o. Braibań- 
ski natrafił na bardizo tw ardego przeciwnika. 
P rzy  stałej przew adze nie udało mu się od­
nieść zw ycięstw a przez k. o., tak, że musiał się 
tylko zadowolić Wysokiem zwycięstw em  na 
punkty. Najlepszym zawodnikiem świętochlo- 
wiczan był Piecha II. Odniósł on zasłużone 
zwycięstw o nad dobrze zapow iadającym  się 
Hałdą, któ ry  ostatnio dobrze się spisał z Maj- 
chrzyokiim. JaszuJek odniósł w drugiej run­
dzie zw ycięstw o w skutek poddania się Pefki. 
Cebula odniósł po raz drugi porażkę przez k. o. 
od Uherka. U herek napraw dę może odegrać 
Jakąś w ażniejszą rolę, gdyby się nim ktoś 
dobrze zaopiekował. Jest to zawodnik na w a­
gę ciężko bardzo zbudowany o silnym ciosie.

W  ringu sędziow ał p. Wemde. V

wym składzie ligowym z Reymanenb 
Koźminem i braćmi Kotlarczykiem na 
czete.

POLICYJNY KS. KATOWICE—
c r a c o y i a

W dniu dzisiejszym o godz. 3,15 od­
będzie sie rozgrywka piłkarska Policyi* 
ny KS. z Katowic contra Cracovia. Za* 
wody te budzą duże zainteresowanie z® 
względu na dobrą formę Ślązaków, jako- 
też, że jest to pierwsze wystąpienie Ora* 
covii w nowym składzie.

D z i s i e j s z e  i m p r e z y  s p o r t o w e
O PUHAR „EKSPRESU".

W  dalszym  ciągu rozgryw ek o puhar „Eks­
presu" odbędą się dziś następuące  spotkania: 
KS. Dąb — KS. Słowian, KS. Śląsk -  KS. Cho­
rzów, Pogoń, Nowy Bytom — KS. Czarni, 
Chropaczów.

SPOTKANIA TOWARZYSKIE.
W . Hajduki o godz. 15.30: Ruch Liga — 

KS. Naprzód. Lipi.ny.
Tarn. G óry: Diana K atowice — IKS. T am . 

Góry.
Katowice: D iana K atowice — Rozwój Ka­

towice.
Siemianowice: 07 Siemianowice — KS. 

Kresy. Król. Huta. Iskra -  KS. H aller Włk.
Hajduki.

M ysłowice: KS. (tó — KS. 24 Szopienice. 
Ruda: KS. S!avia — KS. 06 K atow ce. 
Szopienice: KS. Roździcń-Szopienice — 

AKS. Król. Huta.
Katowice: W  sali Parku Kościuszki, mb 

strzostw a zapaśnicze Śląska. Początek o go­
dzinie 10 rano.
KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKĄ -  KS. MURCKł

Dziś o godz. 15 na boisku K. S. ,22" w  Ma­
łej D ąbrówce zawody przyjacielskie. Przedtem  
zawody młodzieży.
ł. K. S. „20" RYBNIK -  I. K. S. „SILESIA".

Zaw ody przyjacielskie dziś o godz. 15,30 
na boisku w Rybniku-Paruszowcu. Przedimeoz: 
o godz. 14 I. „R. T. G. S.“ Radlin — II. K. S
..Silesia".

ZAWODY PU  KARSKIE W KOCHLO- 
W ICACH.

D ziś na boisku KS. Haller w  Kochłowicach 
miecz przyjacielski pomiędzy SM P. Kol. Boera 
Kostuchna — KS. Haller.

KOLEJOW E P. W. KATOWICE —
Z. K. S. KATOWICE

Z aw ody tow arzyskie dziś o godz. 15 na 
boOsku Kolejowego P. W. — W  przedmeczu 
drużyny juniorów i rezerw a.

SPO RT CLUB „GERMANIA" SOSNITZA 
W KOŃCZYCACH

KS. „Unja" Kończyce zaprosił na dziś sil­
ną drużynę ligową ze Śląska niem. Goście 
znani są  jako perw szorzędiny zespół. Gospo­
darze zna'duj a się w dobrej form ę i dołożą 
starań, by z zaw odów  wyjść zwycięsko. — 
Początek o godz. 16.30 na boisku w Koń­
czycach. Przed tem  zaw ody m łodszych dru­
żyn.
SOKOLI BIEG NA PRZEŁAJ W RYBNTKU

Poniew aż obecna pogoda zezwala już na 
zawody lekkoatletyczne na woinem powietrzu 
— przeto naczelnictwo gniazda rybnickiego 
postanowiło już dziś urządzić Sokoli bieg na 
przełaj w  Rybniku dla członków gniazda. T ra­
sa prowadzić bedize z stadijouu ..Ruda" ku Pa- 
ruszowcu przez las i z powrotem. Długość 
trasy  dila senjorów  wynosi 5 k'm.. dla 'unjo- 
rów  1 kim., dla młodzieży zaś 800 m. Począ­
tek biegu o godiz. 12.

im p re zy  braKowsKie
I. F . C . —  W IS Ł A

Dzisiaj w niedzielę. odbędzie się w Kra­
kowie ciekawe spotkanie piłkarskie mię­
dzy b. ddbrą drużyną Śląska I. F. C. a 
Wisłą. Drużyna Wisły wystąpi w no­ Pamiętaj o bszrol]ofnyc!i

Z w ycięstw o „Naprzodu* 
n a d  „ I .  K . B . "

D rużyna „Naprzodu" osiągnęła ntesipodizi®' 
warne zwyestw io nad zespołem I, K. B. —T- 
zwycięstw ie zadecydow ała nadw aga Mrożka, 
gdyż goście zdobyli przez to dw a punkty w. a  
Przebig poszczególnych w afk był naogól bar­
dzo im teresuący, a w  szczególności po rW 
strzu Rudzkim znać by to, że do nadchodzą' 
cyah mistrzostw  Polski, gdzie bron;ć bedzi® 
tytułu, przygotow uje się bardzo starannie.

Winien on do tego czasu, dła utrzymani® 
formy rozegrać jeszcze ze dw a mecze.

P rzebieg walk był następujący, od waS® 
papierowej do średniej, na pierw szem  mięisc® 
zawodnicy „Naprzodu": Mrozek w ygrał ^
dnugiei rundzie przez techn. k. o. z Droz­
dem. N aw ara na punkty z Sow ą, Rudizki zwy­
ciężył prze® techn. k. o., w  drugim  Koli — 
Piceha II, Komor pokonał na punkty Rudzkie­
go II, a Konieczny odniósł zasłużone zw ycę- 
stw o nad Kempskim. Piecha  fizycznie silnie!' 
szy w ypunktow ał w ysoko.

Harcerze Nikrszowca
w  o b lu z a  sezonu ż e g l a r s k i e j

Już w zeszłym roku założono w Nikiszotf* 
cu harcerski zastęp żeglarski, budujący w 
swym w arsztacie kajaki typu „Arnolda". O bf' 
cnfe zastęp buduje łódź m otorową, trudni sW i
pozatem w yrobem lekkich, solidnych, specjal­
nej budowy kajaków  dychtow ych, na zamó­
wienia po bajecznie niskie) cenie 36 zł. Czy­
sty zysk z prac wykonanych przez zasięP 
przeznacza się na akcję letnią, gdyż zastęp rf 
'ecie w ybiera się na zlot międzynarodowy na 
W ęgrzech.

Należy więc pomóc pracow itym  żeglarzom) 
zamawiając u nich kajaki. Adres: Jan Mazur, 
Nikiszowiec, Poprzeczna 4.

Za miesiąc otw iera się sezon kajakowy, 
popierajmy więc ten piękny sport i stańmy si« 
posiadaczami kajaka, który pozwoli nam prze­
pędzić przyjemnie lato.

Przy^odii bexrob»lneio Frotidcn

Froncek kopał w  sw ym  ogródka 
i bardzo go b®lą kości.
Usiadł zatem, by w ypocząć 
I odetchnąć w spokojności

Nagle, gdy tak sobie siedzi, 
bowiem czuje, że ku górze 
unosi sie teren cały.
Podnosi się coraz wyże].

dziwne Froncek czuje drżenie, 
bo oczyma u jrzał nagle. 
Japońsk o ziemi trzęsienie. 
Z erw a się więc do ucieczki

! patrzy , cn to słę dzieje, 
a to„ kret nastraszył Froncka 
i teraz  się z  niego śm ieje..

(Ciąg dalszy nastąpił*

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... ,  „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOW ICE 
301.746

C E N I I i i i  O a & O S Z E l t
Ogłoszenia drobne po 10 grodzy za I  słowa*

p r ukiem  i nakładem  Zakładów G raficznych i W ydaw niczych „Polonią" S. Ą . w  K atow icach. —  Redaktor odpowiedzialny. S t a n j s ł aw;  N p g a  j,


